
/

K r .  180 (3379; W arszaw a, SOBOTA 30 czerw ca 1928 r. Rok XXXIV

NI ECH 2 YJ E RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zw rot rękopisów  Redakcja nie odpo
wiada.

A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerw y 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry
czałtem.

OBOTrtl
cemTr a u iy  

ORGAN PPS
-JlA—g?

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

WARSZAWA,  ul. Warecka łfi 7
Redakcja — tel. 1 7 6 -7 0 .  

Dyrekcja — tek 1 2 0 -1 3 . 
Administracja — tel. 3 1 3 -8 0 . 

Drukarnia — tel. 1 7 3 -4 3 .
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175.

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

NA MARGINESIE 
„DNIA KOBIET"

Socjalistyczne święto „Dnia Ko
biet" dało nam, polskim socjalist- 
kom, wiele m aterjału  do bardzo cie
kawych spostrzeżeń.
, W ykuwając z wielkim trudem  i 
niezwykłym mozołem własną drogę 
dla dążeń pro letarja tu  Kobiecego, 
powinnyśmy korzystać z każdej oka
zji. dla czerpania coraz to nowych 
obserwacji, coraz to nowych nauk, 
jak i jakiemi najbliższemi drogami 
mamy kroczyć naprzód, by zbliżać 
się do naszego celu, by majaczący 
hen w oddali ognik naszych marzeń 
staw ał się coraz bardziej widocznym 
Światłem, promieniejącym snopem, 
w którego blasku droga naszych po
czynań i naszych zamierzeń staw a
łaby się coraz jaśniejszą i coraz wy
godniejszą.

Dzień 17 czerwca r. b. w naszym 
polskim kobiecym ruchu socjalisty
cznym, sta ł się drogowskazem, 
wskazującym, że kroczymy po do
brze wytkniętej drodze, że prole
tariat kobiecy staje się coraz bar
dziej świadomym swoich celów i 
swoich zamierzeń, że socjalistka 
polska rozumie swoje znaczenie i 
doniosłość roli, jaką powinna ode
grać, że ogół ludu pracującego zdaje 
sobie dobrze sprawę z tego, że je
dynie i wyłącznie przez głębokie 
zrozumienie Idei Socjalistycznej mo- 
Iże wywalczyć lepsze jutro dla sie
bie, że wreszcie tylko przez należy
te zorganizowanie i zaszczepienie 
dyscypliny i solidarności socjalisty
cznej proletariat zdobędzie właści
we stanowisko w Państw ie i usunie 
radykalnie nieprawości ustroju ka
pitalistycznego -

W  całym krąp? nasze święto wy
padło uroczyście, do czego przy
czyniła się w znacznej mierze wytę
żona praca Centralnego Wydziału 
Kobiecego, Warszawskiego Wydzia
łu Kobiecego, poszczególnych O. K. 
R-ów, jako też i licznych lokalnych 
organizacyj partyjnych.

Z przebiegu i popularności „Dnia 
Kobiet" zarówno w stolicy, jak i na 
całej prowincji możemy uświadomić 
sobie jednak prawdę: jesteśmy
świadkami wprost żywiołowego dą
żenia proletarjatu kobiecego do or
ganizowania się, stoimy wobec fak
tów spontanicznego skupienia się 
kobiet pracujących pod Sztandarem 
Czerwonym, rozumieją już one, że 
wyzwolenie kobiety i zdobycie dla 
niej należnych praw w obecnym u- 
stroju kapitalistycznym może doko
nać się jedynie przez zszeregowanie 
się w ramach jedynej dziś bojownicz- 
ki o prawa ludu, jaką jest Polska 
Partja Socjalistyczna.

A co wielce jest charakteryczne 
dla obecnych czasów, to fakt, że do 
naszych szeregów garną się tłumnią 
nie tylko re botnice ale i inteligentki, 
k tóre były dotychczas, jak się zda
wało, ściśle związane ẑ  całym sy
stemem kapitalistycznym  i w tym sy
stemie szukały zaspokojenia _ dla 
swoich potrzeb materialnych i in te
resów duchowych.

To jest ta  druga prawda.
A trzecia — to fakt, że wobec t a k  

żywiołowego ruch uwyzwoleńczego 
wśród proletarjatu  kobiecego wy- 

, czuwa się b r a k  n a l e ż y c i e  przygoto- 
'wanych zastępów instruktorek, kto- 
reby. ożywione entuzjazmem^ d l a  
Wielkiej Sorawy, z całym poświę
ceniem siebie p r a c o w a ł y ,  niepomne

‘na wszelkie przykrości i nie zrażają* 
ce się najwiękśzemi trudnościami, 
pełniły odpowiedzialną wobec su
mienia socjalistycznego pracę tam, 
gdziekolwiek, choćby najmniejszy 
znalazł się zastęp kobiet pracują* 
cych.

Czwartą praw dą bedzie to, że dzi
siejszy ustrój kapitalistyczny i jego 
borykanie się bezradne ze wzrasta- 
iacemi potrzebami życia codzienne
go i ludu pracującego, wytwarzają 
coraz cięższe warunki egzystencji, 
które choć z jednej strony sprzyjają 
ruchowi wyzwoleńczemu pro letarja
tu kobiecego, to jednak powodują 
często wprost beznadziejne położe
nie kobiety pracującej i jej rodźmy 
i  ąmuszają organizacje socjalistycz-

PRZED ODLOTEM 00 AMERYKI
Paryż, 29 czerwca. (PAT.). Lotni

cy majorowie KUBALA i IDZIKOW
SKI, po odbyciu na lotnisku Villa- 
coublay kilku próbnych lotów na pła- 
towcu z nowym silnikiem, w czasie

których osiągnęli zadowalające re
zultaty) przelecieli dzisiaj na lotnisko 
Le Bourget, skąd nastąpi ostatecznie 
odlot do Ameryki.

0PINJA NORWESKA PRZECIWKO GEN. NOBILE
bilego podjęta była bez żadnych 
szans realizacji, jedynie dla zaspoko
jenia ambicji narodowej. Ekspedy- 
cja ta  naraziła na niebezpieczeństwo 
13 samolotów i 19 okrętów, k tóre o-

Z. P. P. S.
POSIEDZENIE PLENARNE

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. o- 
statnie przed przerwą letnią — odbę
dzie się w poniedziałek 2 lipca o godz. 
11 rano w Sejmie.

Porządek dzienny:
Prezydjum za okres 
pracy na przyszłość.

Prezes (—) Marek.

1) Sprawozdanie 
ubiegły; 2) Plan

Oslo, 29 czerwca .(AW.). Norwes
ka opinja publiczna oraz prasa zaj
muje coraz bardziej wrogą opinję 
wobec generała Nobile i jego ekspe
dycji. Dzienniki zarzucają mu, iż 
podjął wyprawę na Biegun Północny, 
będąc najzupełniej nieobeznany z 
warunkami i nieprzygotowanym na 
trudności, które czekają każdego 
podróżnika, posiadającego ambicję 
osiągnięcia bieguna. Ekspedycja No-

fiarnie pośpieszyły z pomocą ekspe
dycji generała Nobile. Dzienniki 
straciły już ostatecznie nadzieję, aby 
Amundsen mógł być uratowany.
Przypuszczają, iż poniósł on śmierć 
na którejś z pustyń lodowych-

ECHA USTĄPIENIA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
Praga, 29 czerwca. (PAT.). P rasa 

tutejsza zamieszcza depeszę z W ar
szawy w sprawie zmiany gabinetu, 
przyczem dodaje, że w szerokich 
w arstw ach społeczeństwa dymisja 
gabinetu M arszałka Piłsudskiego
przyjęta została, jako potwierdzenie 
wersji, że M arszałek Piłsudski jest 
chory.

Paryż, 29 czerwca. (PAT.). Oma
wiając zmiany zaszłe w składzie pol
skiego gabinetu, „Temps" oświad
cza, że są one spowodowane jedynie 
tern, iż M arszałek Piłsudski pragnie 
zażyć zasłużonego odpoczynku po 
intensywnej pracy w ostatnich 
dwuch latach i dlatego ogranicza swą 
działalność jedynie do Ministerjum 
Spraw Wojskowych.

W  „L‘Avenir" de Givet podkre
śla czasowy charakter zmian za
szłych w składzie gabinetu. Dzien
nikarz zaznacza, ze M arszałek Pił
sudski potrzebuje chwilowego odpo
czynku, co nie spowoduje _ żadnych 
zmian w polityce polskiej. Wielki 
jej wódz po pewnym czasie obejmie
niezawodnie z powrotem  stanowisko, 
k tóre dotychczas zajmował.

Berlin, 29 czerwca. (PAT.). P rasa 
berlińska kom entuje w depeszy z 
W arszawy rekonstrukcję gabinetu 
polskiego, jako w stęp do praw dopo
dobnego i ostatecznego usunięcia się 
M arszałka Piłsudskiego z areny ży
cia politycznego. P rasa ta  uważa 
nominację dr. Switalskiego za zapo
wiedz, iż stosunki pomiędzy rządem 
a Sejmem nie ulegną bynajmniej po
praw ie i twierdzi, że nominacja ta  
miała wywołać specjalne niezadowo
lenie w kołach mniejszości narodo
wych.

Gdańsk, 29 czerwca. (PAT.). P ra
sa niemiecko - gdańska bardzo żywo 
komentuje ostatnią zmianę rządu w 
Polsce, przyczem zgodnie oświadcza, 
że ustąpienie M arszałka Piłsudskie
go nie spowoduje z pewnością zmia
ny w dotychczasowym kursie rządu 
polskiego. Zastanawiając się nad 
przyczynami, k tóre skłoniły M arszał
ka Piłsudskiego do jego decyzji, 
dzienniki tutejsze wyrażają zdanie, 
że główną jwzyczyną był stan  zdro
wia Marszałka, wymagający kilko* 
miesięcznego urlopu kuracyjnego.

JESZCZE SPRAWA OMYŁKI SĄDOWEJ
Berlin, 29 czerwca- (PAT.). Z n a k o 

mity autor n e n d e c k i ,  H e n r y k  Mann, 
brat Tomasza Manna, z a m ie s z c z a  
dzisiaj w „Berliner Tageblatcie" wiel*

PIERWSZE PRACE NOWEGO RZĄDU 
NIEMIECKIEGO

Berlin, 29 czerwca. (AW.). Nowy 
gabinet Rzeszy odbył dziś pod prze
wodnictwem kanclerza Hermana 
M ullera pierwsze posiedzenie. Po 
zaprzysiężeniu ministrów rozpoczę
ły się narady nad sformułowaniem 
rządowego expose. Najważniejsze- 
mi trudnościami dla nowego rządu, 
k tóre wywołują wśród członków 
gabinetu różnicę zdań, są spraw y 
budowy pancernika, amnestji, poli
tyka podatkow a oraz spraw a term i
nu ustalenia święta narodowego. Jak  
słychać w kołach politycznych ko
muniści zamierzają na najbliższem 
posiedzeniu Reichstagu postawić
wniosek w spraw ie skreślenia k redy
tów na budowę pancernika. Jak  do

tychczas socjal-demokraci zajmują w 
tej sprawie niezdecydowane stano
wisko. Kanclerz projektuje spowo
dowanie przez rząd odroczenia tej 
sprawy aż do wysłuchania ministrów
re so rto w y ch . W7

Berlin, 29 czerwca- (PAT.). W mysi
uchwał dzisiejszego pierwszego po
siedzenia gabinetu poszczególne re 
sorty mają przygotować w ciągu so
boty tekst oddzielnych części dekla
r a c j i  rządowych. Na nowem posie
dzeniu gabinetu w poniedziałek ma 
być uchwalony tekst expose rządo
wego, k tóre n o w y  kanclerz ma we
wtorek, dnia 3 lipca, wygłosie w 
Reichstagu.

KANDYDAT NA PREZYDENTA STAN. ZJEDN.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES POKOJU
OSTATNI DZIEŃ OBRAD

Ostatni dzień obrad 26-go Kongresu 
Pokoju był niezmiernie ożywiony, ponie
waż ńa  porządku dziennym znajdował 
się szereg spraw i wniosków, będących 
wynikiem prac komisji, k tóre rozpatry
w ały z a g a d n ie n ia  aktualne i sprawy roz
brojeniowe, co do których panow ała du- 
2a rozbieżność w członków
Kongresu. O brady roZPocz?ly °  !>’ 
9 rano, a przeciągnęły s it  a i  do ź- 20-_

Pod głosowanie podda®0 rezolucję, 
zgłoszoną onegdaj na zgromadzeniu plc- 
narnem  przez d-ra H enryka T e n e ® h a u -  

ma, w zywającą tło jaknajprędszego Ża- 
w ar ci a słusznego traktatu handlowego 
pomiędzy Niemcami a Polską, który 
mógłby stworzyć podstaw ę do normal
nych i trw ałych stosunków ekonomicz
nych pomiędzy obu krajami. Rezolucja 
zaznacza, iż zawarcie tego trak ta tu  nie 
powinno być komplikowane przez spra
wy natu ry  politycznej. Kongres przyjął 
rezolucję jednogłośnie,

L/alszą sprawą, rozpatryw aną na ple- 
n tm  Kongresu, była rezolucja, dotycząca 
stosunków polsko - litewskich. Po k ró t
kiej dyskusji przyjęto następującą rezo
lucję;

1) że rokowania pomiędzy rządami 
cfcu krajów powinny być przyspieszone, 
podobnie jak i decyzje, jakie poweźmie 
w tej sprawie Liga Narodów;

2) że organizacje pacyfistyczne polskie 
i litew skie zarówno jak i m iędzynarodo
we Biuro Fokoju w Genewie powinny 
zająć się zbadaniem zagadnień, doty
czących zbliżenia i przyjaźni obu naro
dów, powodując się w swych pracach 
iąknajszerszem zrozumieniem sprawy, 
by Drzyczynić się do zapewnienia po- 
myś’nych wyników oficjalnych konfe
rencji.

W końcu przedpołudniowego posie
dzenia Kongresu zjawiła się na sali o- 
brad delegacja obradującego w W arsza- 
w.c 9-go Zjazdu Polskiej Młodzieży wło
ściańskiej, która wyraziła życzenia po
wodzenia w pracach Kongresowi, zapew
niając, iż polska młodzież gotowa jest 
popierać dzieło pokoju. Delegacja za
prosiła uczestników Kongresu o odwie
dzenie Zjazdu.

O godz. 15 pod- przewodnictwem człon
k a  delegacji szwajcarskiej, p. Haeberłi- 
oa, rozpoczęło się ostatnie posiedzenie 
plenarne. Członek delegacji francuskiej, 

Le Foyer, złożył sprawozdanie ogólne l u-ac komisji rozbrojeniowej. Przyjęta 
rezolil0'3 zawiera cały szereg życzeń, 
d o ty c z ą c ^  jaknajszybszej realizacji
p rac  rozbrc^oP1°'wT w * * * “ f sad' 
p .zyiętyeh p r f ,
Międzynarodowej Unjd Stowarzyszeń 

r. w Pary-Po-koju w październik11 1927 
żu.

Przed zamknięciem l& ^ r e s u  zabrał 
głos w imieniu Kom itetu dj^amzacyjne- 
go mec. Łypaoewicz, który v / er<” cz'  
nych słowach pożegnał członk w £ ot’'  
gresu. W odpowiedzi w imieniu ,n* 
gresu przewodniczący, p. Haeberlin riPT 
żył gorące podziękowanie Komitetowi 
organizacyjnemu Kongresu, podniósł nie
zmiernie poźy*e< m ą działalność sekre- 
tarjatu , wreszcie w yraził głęboką 
wdzięczność za niezmiernie gościnne 
przyjęcie, jakiego Kongres doznał w  Poj- 
sce, a zwłaszcza w jej stolicy, Po tem 
przemówieniu przewodniczący zam knął 
26-ty M iędzynarodowy Kongres w W ar
szawie. O godz. 23 członkowie Kon
gresu odjechali do K rakowa.

ki, wspaniale pisany, artykuł wstęp
ny w sprawie Jakubowskiego, doma
gając się bezkompromisowego, zde
cydowanego wyjaśnienia sprawy.

Z MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI 
MŁ0DZIE2Y PACYFISTYCZNEJ

Houston (Texas), 29 czerwca. Kon
went stronnictw a demokratycznego 
m ianował gub. Smitha kandydatem

partji na prezydenta St. Zjednoczo
nych.

ae do wyszukiwania środków egzy
stencji.

Szczupłość ram  arykułu dzienni
karskiego nie pozwala na rozwinię
cie zarówno powyższych spostrze
żeń, jak i zszeregowanie i innych 
niemniej ważnych.

W  każdym jednak razie powinnyś
my wciąż analizować nasze naczel
ne dążenie i szukać coraz to nowych 
m etod pracy, coraz to skuteczniej
szych, którem i mogłybyśmy, dojść w 
czasie możliwie najkrótszym do wy

tkniętego celu, ostatecznego wyrwo* 
\t3 kobiety pracującej.
Nazwałam Dzień 17 czerwca tego 

r °ku  „radośnie przeżyłem świętem", 
gdyż^ nasze postępy powinny nas 
przejąć radością, że idziemy wciąż 
naprzód i, mimo wielkiej trudności 
w naszej żmudnej budowie zdoby  
wamy coraz to  nowe etapy, by wre
szcie nad naszym dziełem Wyzwo*
Czerw«uyPOtał rwYc*ężki Sztandar 

Steianja Targowska.

W ostatnim  dniu obrad, po ożywionej 
dyskusji, uchwalono szereg rezolucji. 
Najważniejsza z nich, pow zięta na wnio
sek  tow. tow. Grimma (z Królewca) i 
Bron. Wertheima (Z.N.M.S.), dotyczy u- 
tworzenia Biura Współpracy Polsko-Nie
mieckiej. Działalność Biura polegałaby 
na stałej wymianie pism. książek, bez
pośrednim kontakcie młodzieży i t. d. 
W skład Rady Biura weszli z Polski: 
tow. Mamrot, p.p. Kodisówna, Rosner i 
Bocheński. Biuro reprezentują z ram ie
nia Polski: tow. Br. Wertheim, p.p. Gu
lińska i M ałecki. Do biura zgłosiły ak
ces delegacje następujących miast: W ar
szawy, Krakowa, Lwowa, Berlina, F rank
furtu, W rocławia, G dańska i Królewca. 
N astępnie zapadła uchwała, mocą któ
rej jednomyślnie uznano obecne między
narodowe organizacje akademickie C. I. 
E. i F. U. I. ,jako w ybitnie nacjonalis
tyczne i nie odpowiadające ani duchem, 
ani działalnością akadem ickiej młodzie
ży proletarjackiej. W tejże rezolucji 
Konferencja zaprotestow ała przeciw fa

szystowskim delegatom, jako bezpraw
nie reprezentującym młodzież w powyż
szych organizacajch akademickich. W 
końcu uchwalono rezolucję, dotyczącą 
amiestji dla bojowników przeciw reakcji 
i militaryzmowi. Na zakończenie kon
ferencji pacyfistycznej młodzież socja
listyczna zaintonowała „Międzynaro
dówkę".

O godz. 6 w pięknej sali konferencyj
nej Z. Z. K. odbyło się zebranie delega
tów socjalistycznych, na którem tow. dr. 
Pragier wygłosił referat o sytuacji poli
tycznej w Polsce, a tow. dr. Diamaad o- 
mówił obecne stosunki międzynarodowe, 
przyczem zwrócił specjalną uwagę na za
gadnienia, interesujące Polskę i Niemcy. 
Oba przemówienia zostały przyjęte bu
rzą oklasków. Po konferencji odbył się 
również w gmachu Z. Z. K., bankiet dla 
wszystkich uczestników konferencji pa
cyfistycznej. W nastroju radosnym i ser
decznym kolacia przeciągnęła się do pół
nocy.

ZLOT MAŁOPOLSKIEJ MŁ0DZIE2Y 
ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

Wczoraj rozpoczął się pierwszy 
małopolski zlot sportowy młodzieży 
robotniczej. Na zlot przybyło 2,000 
zawodników, w tem  250 Czechów. 
0  godz. 3 popoł. o tw arto zlot na bois
ku Legji, przyczem obecni byli przed
stawiciele władz państwowych, sa
morządowych, posłowie P P. S., 
przedstawiciele prasy i t. d. Po de
filadzie nastąpiło przemówienie pos.

tow. Bobrowskiego, który  w ręcz 
krakowskiem u okręgowemu zwią 
kowi stow arzyszeń robotniczy* 
sztandar.

Zawody sportow e składają się 
turnieju piłkarskiego, zawodów k. 
larskich, lekko i ciężko atletycznyc 
pływackich i gimnastycznych i trwć 
będą do 1 lipca.

l is t  p r o f . HERBACZEWSKIEGO
P r o p a g a to r  porozumienia polsko-li

t e w s k ie g o  cem m y prof. J- A. Horba
czewski opuszi zając W arszawę, wysto
sował za pośrednictwem  prasy list do 
s p o łe c z e ń s t w a  polskiego z  podziękowa

niem za przyięrie, jakiego doznał w 
licy Poii k. i apelem do dalszej pi 
r a t  zbliżeniem dwóch powaśnioi 
narodów,



„ROBOTNIK”, sobota, 30 czerwca. Nr. 180

CHADECKIE OSZCZERSTWO
W artykule „Chadecka napaść na 

Warsz. Kasę Chorych” wykazaliśmy, że 
jeżeli stan Kasy warszawskiej wymaga 
pewnej sanacji, zarówno administra
cyjnej jak finansowej, to winna temu 
wyłącznie tylko poprzednia gospodarka 
chadeków, którzy mając w zarządzie 
Kasy — wraz z przedstawicielami pra
codawców — większość, robili w Kasie, 
co chcieli, pchając do Kasy tuzinami 
różnych swoich protegowanych. Dzię
ki tym protegowanym chadeckim pra
cowali w Kasie np. żona praktykujące
go i zarabiającego lekarza, emerytowa
ny pułkownik, córki lub synowie ojców, 
dobrze sytuowanych itd. itd.

A takie mieli przytem chadecy szczę
ście, że właśnie najbardziej protego
wanych trzeba było usuwać albo za 
malwersacje i nadużycia (np. b. członek 
Zarządu a później kierownik Oddziału, 
wspomniany przez nas już poprzedn o, 
dalej b. kierownik działu gospodarcze
go i t. d.) albo dlatego, ie  siedzieli w 
Kasie na synekurach, bardzo kosztow
nych, a zupełnie Kasie niepotrzeb
nych.

Gdy przed paru laty okazała się po
trzeba redukcji Klasowy Związek pra
cowników Kasy Chorych zażądał, by w 
tej redukcji zastosowano jedynie spra
wiedliwą miarę t. j. kolejność wedle lat 
służby tudzież położenia materjalnego 
pracowników, naturalnie bez jakiejkol
wiek różnicy przekonań.

Ale chadeckie ,,władze” wolały ina
czej. Oto zaczęto usuwać pracowni
ków biednych,, poza pracą w Kasie nie 
mających żadnego utrzymania, byle tyl
ko utrzymać na „posadzie1 chadeckich 
pupilów, dla których ta posada była 
„dodatkiem ' do innych dochodów. Do
szło na tern tle między pracownikami a 
Dyrekcją wzgł. chadecko - fabrykan- 
cką większością zarządu Kasy do kon
fliktu, w którym zarówno klasowy jak 
i chadecki związek pracowniczy,, v/0_ 
bec tych praktyk, zajęły jednakowy 
nowis&o.

J A * 6 ’ ^ T Pr 0;-U ‘' -  czelność pisać o ,.protekcyjnych” - - , .

d y g n i t a r z y  ( w i c c d 1 ^ " ^ ą c y c h  0
finansowego U f T ? k‘orcT  J T f " * * *  
liczą, że n r . ^m m istracyjnego) i Wy-
jakim p. Sl i  V az z nie'
dziła sob ^ Kasa Chorych zaoszczę-
Śliczn; ,ie raC7n'€ * oół tysiąca zł.! 
J ,, V  ' ^ !e skoro „Rzeczpospolita”

it ścis:e liczy, teraz my jej przedsta
wimy inny rachunek, z którego wynika 
ile to tysięcy straciła Kasa Chorych nie 
dla stanowisk, które „Rzeczpospolita” 
nazywa zbędnemi, ale jedynie i wyłącz
nie — dla celów polityki partyjnej cha
deków.

Przed kilku laty miały odbyć się wy

bory do Rady Kasy. Dla ułatwienia 
członkom Kasy głosowania postanowio
no, że wybory odbędą się w dwuch 
dniach: w sobotę, w fabrykach i war
sztatach, zatrudniających większą licz
bę ludzi, w niedzielę dla reszty. W 
tym też sensie czyniono w Kasie przy
gotowania do wyborów (ogłoszenia, spi
sy, różne druki itd. itd.) w godzinach 
pozabiurowych, na co wydano coś oko
ło 80.000 złp.

Aliści, gdy już wszystko było gotowe, 
chadecy spostrzegli się, że ułatwienie 
w ten sposób ubezpieczonym głosowa
nia, może chadeków narazić na klęskę 
i zlikwidować ich rządy w Kasie. Oba
lili więc przy pomocy pracodawców ten 
pomysł, przeforsowali głosowanie w 
jednym dniu t. j. w niedzielę, w różnych 
od miejsc pracy zupełnie oderwanych 
punktach i na rozkaz prezesa Koralew
skiego biura Kasy wszystkie poprze
dnie gotowe i już zapłacone roboty rzu
cać musiały do kosza i wszystko na no
wo rozpocząć inaczej!

W ten sposób, dla utrzymania cha
deckiego, partyjnego stanu posiadania, 
Kasa Chorych musia.a wyrzucić bez 
mała 100.000 zł.l

Dlaczegóż to organ chadecki taki tro
skliwy o finanse Kasy, nie wspomina i 
o tern i nie wylicza, ileby za tę dla 
czysto partyjnej, nieuczciwej polityk’ 
chadeckiej, zmarnowaną sumę, m r./ ft a 
było „dzieci posłać do sanatorium”?!

Z p. Sztuką, którego „Rzeczpospoli
ta” przedstawia jako symbol „protek
cyjnej lewicy” organ ch decki potknął 
się fatalnie, nie w- 'docznie że
to właśnie chadek, %  tcn „ >s6b organ 
chadecki nawet j panem S tuką uderzył 
w swój własny obóz!

O *ak! Kłamstwo ma krótkie nogi! 
Kłam ;wem jes[ twierdzenie „Rzeczy- 
P°5politej”, że wioedyrektor Skarżyń
ski posiada „zaledwie” elementarne 
wykształcenie", bo p. Skarżyński cho
dził na uniwersytet. Fałszem twierdze
nie, że pewien pracownik Kasy, socja
lista, zapytany na kursie instruktorskim 
co to jest konstytucja, odparł, że to 
„taka książka”, bo tak odpowiedział 
pewien pracownik, tylko nie wymienio
ny przez „Rzeczypospolitą” socjalista, 
ale członek chadeckiego obozu, przez 
chadeków do Kasy wpakowany! Kłam
stwem jest bajka o urzędniku tow. Gł„ 
który zresztą nie jest naczelnikiem 
W-łu, oszczerstwem „zarzuty" stawiane 
kierownikowi W-łu egzekuc. tow. KI.— 
Oszczerczą wogóle napaść na Kasę.

Za swe kłamstwa zresztą „Rzeczpo
spolita" odpowie przed sądeml

A o chadeckiej gospodarce w Kasie 
Warszawskiej i skutkach tej gospodar
ki będziemy jeszcze mieli sposobność 
pomówić. rs.

NIEBEZPIECZEŃSTWO GRUŹLICY W WIEKU
DZIECIĘCYM

SZCZEPIENIA OCHRONNE WEDŁUG PROF. CALMETTE'A
II.

(por. „Robotnik” z dm- 25 czerwca)-

Sekretarjat Komisji Okręgowej Związ
ków Zawodowych m. st. Warszawy, ko- 
kotnunikuje, iż kursy dla kandydatów na 
ławników do Sądów Pracy zostaną o- 
twarte dn. 5 lipca r. b. Sekretarjat 
przyjmuje jeszcze zapisy kandydatów 
codziennie pomiędzy 5 — 7 wieczorem 
w lokalu Sekretarjatu, Świętokrzyska

35 (lokal Zw. Zaw. Automobilistów, tel. 
403-06), Dalsze informacje w sprawie 
Kursów będą w krótkim czasie podane 
do wiadomości.

Sekretarz Kom. Okr. 
Zw. Zaw. m. st. Warszawy 

Ed. Zawadzki.

Wszystkie dótychczasowe próby 
wynalezienia swoistej szczepionki 
przeciwgruźliczej pozostawały bez re
zultatu. Dopiero długoletnia praca 
prof. Calmette’a i jego współpraco
wników ruszyła z martwego punktu 
sprawę szczepień ochronnych.

Teoretycanem założeniem jego prac, 
było uodpornianie ostolionemi bakte- 
rjami. Wyhodował on specjalną kul
turę prątków-, które są dalekiem po
koleniem złośliwego prątka gruźlicy 
bydlęcej. Prątki te nazwane „prątka
mi B. C. G." (Billie, Calmette, Guerin, 
od nazwisk uczonych) straciły swoją 
złośliwość i zaszczepione nie wywo
łują choroby. lecz przeciwnie, uodpor
niają organizm przeciwko złośliwym 
prątkom chorobotwórczym.

Próby ńodparniania były prowa
dzone najpierw na zwierzętach i mał
pach z dodatnim rezultatem a nastę
pnie na ludziach.

Szczepienia te są od 1924 r. stosowa 
ne w całym szeregu krajów, a specjal
nie we Francji, gdzie są one obowiąz
kowe w instytucjach państwowych i 
społecznych, opiekujących się niemo
wlętami,

Szczepienia są łatwe do przeprowa
dzenia i nie mają żadnych niemiłych 
lub ujemnych objawów ubocznych. 
Noworodkom w pierwszych dziesię
ciu dniach życia podaje się w a z  z po
karmem 2 cm.* szczepionki, trzy razy 
co drugi dzień.

W myśl teorji Calmette’a tylko or- 
gaizm nie zakażony gruźlicą może być 
szczepiony, a więc w pierwszych 
dniach swego życia- W jakim stopniu 
dzieci narażone są na zakażenie

gruźlicą, ilustrują następujące cylry, 
podane przez Dr- Bagińskiego według 
statystyki niemieckiej Ungermanna.

Otóż sekcja zwłok dzieci, zmarłych 
z powiodu najrozmaitszych chorób, 
(nie na gruźlicę) wykazała już u tych 
dzieci zmiany gruźlicze, które, nie 
dawały za życia objawów chorobo
wych.

Stwierdzono zmiany gruźlicze u 
dzieci:

do 2 miesięcy 0 pioc.
od 2 do 6 miesięcy 10,52 „
od 6 do 12 miesięcy 23,06 „
od 1 roku do 2 lat 35,5 „
od 2 lat do 3 lat 38,18 „

Widzimy więc, że szczepienia mu
szą być przeprowadzone bardzo wcze
śnie, o ile mają być skuteczne.

Prof. Calmette złożył sprawozda
nie ze swej akcji szczepień we Fran
cji za czas od 1.V11,1924— 1.XII.1927 

zaszczepiono dzieci 52,722
z tych, w środowisku chorych gruźli

czych żyło — 5,749, 
Śmiertelność dzieci z gruźlicy, 

przebywających w rodzinach chorych 
na gruźlicę, wynosi 34%; z pośród 
tych 5,749 dzieci szczepionych, śmier
telność z powodu gruźlicy wynosiła 
0.9 proc.

W Warszawie, Państwowy Zakład 
Hygieny posiada szczepionkę prof. 
Calmette'a i prowadzi próbne szcze
pienia ochronne według jego systemu.

Oczekujemy z zainteresowaniem 
wyników tych badań w Polsce, Dla 
zdrowotności klasy robotniczej mają 
one olbrzymie znaczenie-

St- Kryg.

POWIETRZE — ZDROWIE — WES0Ł0SĆ
WYCIECZKI ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.

WILLAM BLACKE.

TYGRYS.

W LIPCU.
1) Na Słowaczyznę od 14 do 21 lipca 

(Kraków — Zakopane — Łomnica — 
Smokowiec — przez góry, do uzdrowisk, 
groty, zamki orawskie i t. d., i t. p.); pro
wadzi tow. Czapiński; koszt — 70 złp.; 
zapisy do 8 lipca; przepustki wyrabia 
T. U. R.

2) W Tatry od 22 do 28 lipca (Kra
ków *— Zakopane —• Morskie Oko — 
Popradzki Staw — Szczyrbskie jezio
ro — Smokowiec — Gerlach); prowadzi 
tow. Dubois; koszt 60 złp.; zapisy do 12 
lipca.

W SIERPNIU.
1) Do źródeł Wisły (Katowice — Kró

lewska Huta — Cieszyn — Skoczów — 
Żywiec — Babia Góra) od 11 do 19 sier
pnia; prowadzą tow. Kossobudzki i tow. 
A. Ciołkosz; koszty 50 zł.; zapisy do 1 
sierpnia.

2) Na Pokucie, w Karpaty Wschodnie
od 17 do 25 sierpnia (Lwów — Stanisła

wów — Jaremcze — Groty Dobosza — 
Worochta — Szczyt — Howerli i t. d.); 
koszty 55 zł.; zapisy do 7 sierpnia.

Wszelkich informacji udz'ela i zapisy 
przyjmuje Sekretarjat Generalny T. U. 
R. — Warszawa, ul. Czerwonego Krzy
ża 20, tel. 325-05 od g. 3 dc 7 w.

0  ty, co tygrysem zwiesz się,
1 postrachem płoniesz w lesie,
Powiedz, jakie tajne siły 
Postać twoją wymarzyły?

Powiedz, czy na podobłoczu 
Błysnął pierwszy blask twych oczu? 
Powiedz, czyja ręka śmiała 
Wzięła płomień twego ciała?

I
Powiedz, kto w niebieskiej dali 
Nerwy serca twego scalił?
Powiedz, czyja dłoń straszliwa i -  

Tworzy takie, jak ty, dziwa?

Czyich młotów uderzenia 
Wykowały twe marzenia?
Powiedz, z czyich rąk rozmachu 
Wziąłeś żywot, groźny strachu?

W uroczystej tej godzinie,
Gdy ku gwieździe gwiazda płynie,
Kiedy niebo przezroczyste 
Leje jasne łzy gwiaździste, —

Czy ulepił cię w błękicie 
Ten, co kocha wszelkie życie?
Czy ten sam, co tworząc władnie, 
Wezwał do żywota jagnię?

Przełożył
WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK.

KRONIKA POLITYCZNA
NOMINACJA 

POSŁA KOŚC1AŁKOWSKIEGO.
Ag. Wschodnia donosi:
Nominacja posła Maryana. Zyndram-Ko- 

ściałkowskiego, prezesa Zjednoczenia Fra 
ey Miast i Wsi, na sianowi«ko podsekreta
rza stanu w Prezydjnan Rady Ministrów 
jest definitywnie zdecydowana. W olore 
sie nie obecności premiera Bartla w W ar
szawie faktyczne zastępstwo jego spoczy 
w stoby w rękach posła Koscialfkowskiegt 

POŻEGNANIE MIN. DOBRUCKIEGO.
W R. i Ośw, PubL w  celu pożegnania Mi 
flictra Dobruckiego. W imienin zebranyc 
it*fze«nówił p. o .  podsekretarza stawu, dyi. 
departam entu Żłobicld, podkreślając ser 
deczny szacunek, iaki Minister zjedna! so
bie u wszystkich współpracowników. \fc . 
odpowiedzi M inister Dohrooki, dziękują- 
za wyrazy uznania, podniósł lojalność u- 
rzędników Minieterjum, dzięki której mógł 
realizować swą politykę, polegającą na u- 
zgadraianki fachowej działalności Minis te- j 
rjum z programowymi wytycanemi Rząd-.

URUCHOMIENIE AUTOBUSÓW
m ie js k ic h

Zgodnie z zapow icd-;4. wczoraj przed 
południem odbyło *>r aruchooiiei!-e auito- 
bu-6w mśoi-skiidi w  liczbie 8 szUtIc. marki 
„Sonorua”. Na uroczystość przybyli: mmi— 
ta r  komunikacji, in i  A  Kuhn, b. min. Tysz- 
ks, prezydent miasta, inż. Słomiński, rad 
ni miejscy, ławnicy, przedstawiciele dyrek- 
f.ri tramwajów miejskich i prasy oraz licz
nie zaproszeni geście. Pomieszczenie za
jezdni samochodowej przy uil. Inżynierskiej 
poświęcono, następnie wygłoszono przemó
wienia.

Wczoraj, w pierwszym dtnśu, autobusy 
cfieszyły się sporą frekwencją publiczności.

S I

Jan S.
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KOłłRGES GÓRNIKÓW W MIMES

I.
W dniach 28, 29 i 30 maja r. b. odbył 

się w Nimes (Francja) 28 Kongres zor
ganizowanych w „Międzynarodówce 
Górniczej” górników. Na Kongres przy
było 107 delegatów górników następu
jących krajów: Anglja, Niemcy, Fran
cja, Polska, Belgja, Czechosłowacja, Ho- 
landja, Rumun,ja, Szwecja, Norwcgja, 
Luksemburg. Towarzysze z Ameryki, 
Australji i Austrji usprawiedliwili swo
ją nieobecność — pierwsi walką straj
kową górników jaka się tam od roku 
toczy. Ostatni układami o podwyżkę 
płac.

Obrady zagaił dnia 27 maja o godzinie 
10-tej przewodniczący Międzynarodó
wki tow. Smith (Anglja) witając w ser
decznych słowach delegatów i gości; w 
•krótkiem przemówieniu podkreślił tow. 
Smith, że Kongres górników zbiera się 
w ciężkiej chwili kryzysu i bezrobocia 
w górnictwie — Setki tysięcy górników 
we wszystkich krajach wyrzucono z p ra
cy.—Walka konkurencyjna o rynki zby
tu między kapitalistami poszczególnych 
krajów przybiera coraz gwałtown.ejśze 
formy. Rezultatem  tej walki są daisze 
redukcje górników, zamykanie kopalń. 
W dążeniu do opanowania rynków zby
tu obniżają kapitaliści ceny węgla na 
rynkach zagranicznych. Straty z lego 
tytułu starają się kapitaliści powetować 
przez podnoszenie cen węgla na rynkach 
wewnętrznych i przez obtiiżenio płac 
robotniczych — przedłużenie czasu 
pracy oraz wykorzystywanie pracy ro 
botników przez stosowanie tak zwa
nej „racjonalizacji” pracy do granic

rujnujących ich zdrowie. Obserwujemy 
wprost absurdalne zjawisko, że przy 
coraz mniejszej liczbie robotników i ko
palń czynnych, jest coraz większa pro
dukcja. Wydobycie na dniówkę i głowę 
górnika wzrasta w każdym kraju z mie
siąca na miesiąc. Równocześnie z tem 
wzrastają ceny węgla na rynkach we
wnętrznych, a płace robotników stoją 
ciągle na jednym poziomie, a nawet 
spadają, jak to ma miejsce w Anglji, 
gdzie po przegranym strajku przedłużo
no czas pracy i jednocześnie obniżono 
płace. W tych warunkach obrady Kon
gresu muszą się toczyć pód hasłem wy
nalezienia środków i sposobów, któreby 
wprowadzone w życie, usunęły chaos 
kapitalistycznej gospodarki w przemy
śle węglowym i zagwarantowały górni
kom nietytko stałość pracy, ale także 
ludzkie warunki bytu.

Osiągnąć to możemy kończy tow. 
Smith wówczas gdy górnicy wszyst
kich krajów zrozumieją konieczność 
walki z obecnym nieznośnym stanem w 
przemyśle górniczym, staną się człon
kami swoich klasowych Związków i do
brymi socjalistami. Z kolei zabrał głos 
socjalistyczny prezydent i poseł z mia
sta Nimes: tow. Rougers, który, jako 
gospodarz miasta, mającego zaszczyt 
gościć w swoich murach towarzyszy gó
rników zorganizowanych w Międzyna
rodówce, w ita Zjazd imieniem obywateli 
miasta, jak również imieniem socjali
stycznych robotników, którzy czują się 
dumni z tego, że Międzynarodówka wy
brała ich ubogie miasto na miejsce 
swoich obrad. Życząc Zjazdowi owoc
nych obrad, apeluje do delegatów, aby 
się czuli tuta), jak w domu, bowiem w 
skromnem tem mieście biją wielkie i 
braterskie senca soojaBatyaznych robo
tników, Zjazd gorącymi oklaskami po- J

dziękował tow. Rourgersowi za serde
czne słowa powitania.

Po wyrażeniu smutnego hołdu pole
głym w katastrofach kopalnianych gór
nikom przez powstanie z miejsc, przystą
pił Kongres do wyboru swego prezy- 
djum. W ybrano na przewodniczących w 
pierwszym dniu obrad Smith'a i Vigne 
(Anglja i Francja), na drugi dzień obrad 
Dejourdin i Huseman (Belgja i Niemcy), 
trzeci dzień obrad Stańczyk i Jaroiin 
(Polska i Czechosłowacja). Obrady roz
poczęto od referatów  sekretarza Mię
dzynarodówki tow. Delettre i tow. Vig
ne do punktów 1) Uregulowanie produk
cji i 2) hart del węglem w skali międzyna
rodowej.

Wobec tego, że treść referatów  i re- 
zolucyj doręczono uprzednio wszystkim 
delegatom na piśmie, ograniczyli się re
ferenci do krótkich uzasadnień rezolu- 
cyj. Tow. Delettre, uzupełniając ptze- 
dłożony na piśmie referat, stwierdza, 
że, tylko przez międzynarodowe unor
mowanie wydobycia do pojemności 
rynków, oraz przez przydział ściśle o- 
kreślonyoh kontygentów węgla na eks
port poszczególnym krajom, jak rów
nież przez reorganizację metod handlu, 
uda się usunąć obecny stan stałego kry
zysu i niepewności pracy w górnictwie 
węglowym.

Nad referatem  wywiązała się obszer
na dyskusja, w której zabierali głos 
przedstawiciele prawie wszystkich re 
prezentowanych krajów. W dyskusji u- 
jawniły się dwa stanowiska, a mianowi
cie w imieniu towarzyszy angielskich o- 
świadcza tow. Cook, że angielscy górni
cy nie mogą się w całości zgodzić na 
treść rezolucji, bowiem zalecania w mej 
sformułowane są zbyt szczegółowe a nie 
dają robotnikom dostatecznego wpływu 
na wykonanie, i mogą być wprowadzo

ne jednostronnie przez kapitalistów a 
zatem nie na korzyść górników.

W rezolucji za mało jest podkreślony 
moment wpływu klasy robotniczej na 
organizację pracy w kolonjoch, na meto
dy handlu w każdym kraju i w skali, 
międzynarodowej. Drugi mówca tow. 
Stańczyk oświadczył, że i polscy górni
cy nie mogą się zgodzić na jednostron
ne potraktowanie uregulowania produk
cji i handlu węglem, bez równoczesne
go żądania uspołecznienia lub przynaj
mniej upaństwowienia kopalń i zagwa
rantowania przedstawicielom górników 
równorzędnych praw w decydowaniu o 
kierunkach gospodarki węglowej. Tow. 
Stańczyk proponuje, aby punkty obrad
0 uregulowaniu handlu węglem i o us
połecznieniu kopalń połączono w jeden
1 przyjęto do tego zagadnienia jedną re 
zolucję.

Tow. Stańczyk, motywuje stanowisko 
polskich towarzyszy tem, że tak  długo, 
dopóki k ap ita ł Vd będą decydowali wy
łącznie o gospodarce węglowej, wszel
kie propozycje ze strony organizacji 
górników, nawet najlepiej obmyślane, 
mogą być wykonane przez kapitalistów 
tak, że w praktyce nie tylko ni’e przy
czynią się do usunięcia kryzysu, ale mo
gą narazić górników na nowe klęski i 
wzmożony wyzysk (przykład z racjona- 
1'zacją pracy). Zgodne z referentem  sta
nowisko zajęli Niemcy (towarzysze Hu- 
serc.an i Bergier), Rossy (Francja), Pohl 
(Czechosłowacja). Wobec niemożności 
uzgodnienia stanowisk proponuje, tow. 
Huseman odesłanie rezolucji do Egze
kutywy, któraby odbyła specjalne posie
dzenie i przedłożyła rezolucję, uwzględ
niającą oba stanowiska.

Propozycję tow. Husemana Kor.gres 
jednogłośnie przyjął, wobec czego re 
zolucja przechodzi pod obrady Egzeku

tywy; ta  po dłuższych naradach przed
stawia do referowanego punktu nastę
pującą jednogłośnie przez Kongres przy
jętą rezolucję: „.Kongres — po wysłu
chaniu dyskusji nad sprawą międzyna
rodowego uregulowania gospodarki wę
glowej — domaga się zwołania przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy i sekcję 
ekonomiczną Ligi Narodów światowej 
konferencji krajów, produkujących Wę
giel. Kongres upoważnia egzekutywę 
Międzynarodówki Górniczej do wypra
cowania i przedłożenia światowej kon
ferencji stanowiska Międzynarodówki 
Górniczej w sprarwie uregulowania go
spodarki węglowej oraz do zagwaranto
wania delegatom Międzynarodówki ró
wnorzędnych praw w rozstrzyganiu ure- • 
gulowania problemu węglowego na kon
ferencji światowej”.

Do p u n k tu  drug iego  Socjalizacja ko
palń, re fe ro w an eg o  p rze z  tow . Brożika 
(C zechosłow acja) p rzy ję to  jednogłośnie ' 
n a s tęp u jącą  rezo lu c ję :

„Zgodnie z przyjętemi rezolucjami na 
poprzedn&ch kongresach, 28-my Między
narodowy Kongres Górników w Nimes 
podkreśla z całym naciskiem koniecz
ność uspołecznienia kopalń i przedsię
biorstw pokrewnych z zagwarantowa
niem prawa kontroli nad produkcją wę
gla i handlom przedstawicielom górni
ków i konsumentów, aby w ten sposób 
usunąć wszystkie szkody i klęski, jakie 
powoduje dla społeczeństwa, a przede- 
wszystkiem dla góralków, obecna pry
watno • kapitalistyczna gospodarka. 
Przez uspołecznienie kopalń zostania 
także stworzona podstawa do międzyna
rodowego uregulowania handlu i cen 
węgla na rynkach zbytu, jak również 
racjonalne wykorzystanie w interesie 
społeczeństw wartości użytkowych pro
duktów górniczych.
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
ODWOŁANIE POSIEDZENIA W.O.KR 

2 powoda yorilsdzenle Pady Miejskiej o g. 
7 wiecz w poniedziałek — zebranie W a m . 
Okf. Kom. Rob P P. S. odwsłuje się.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie Egzekutywy Warsz. Wydr. 

Kob. P. P. S. odbędzie się dzisiaj (sobota) 
o godz. 6 poipoŁ, w lokalu Sekretariatu, 
’Al Jerozolimskie 6, I p., pokój Nr. 12, teł. 
298-96.

Ruch kult.-oświatowy
WYCIECZKI.

T. U. R„ Oddział Warsz. i K. M. K.-A. 
iri rtainiruiją zwiedzenie Wystawy Karykatu- 

$stów Polskich w salonach ^ w- Zaw. 
Artystów-Plastyków w dniu 30 b. m., w 
•obotę, o godz. 4 popoł,
■ Zbiórka na dziedzińcu przed wejściem 
tto gmachu (ul. Nowy Świat 19) Bilety po 
Bc grt

' T. U. R., Oddział Wausz., i K. M. K.-A. 
i* dniu i  1-i.pca, w niedzielę, ° godz. 12 w 
poł„ organizują wycieczkę do Zbiorów Rap. 
tersw ilskich mieszczących się w domu Ba- 
v ”czków, ul. Stare Miasto 32- Zbiórka 
l«zed domem na ulicy. Wycieczkę prowa
dzi p. Bruczkowtki. Bilety P°

W niedzielę, da. 1 lipca- o godz. 11 r., 
odbędzie się wycieczka, organizow-na
t  e* T. U. R., Oddział Warsz., dla zwie- 
p ien ia  Gazowni przy ulicy Ludnej Nr. 16.

biórką przed gmachem na ulicy.

ZASADZKA I NAPAD NA WYWIADOWCĘ.
POSTRZELENIE JEDNEGO NAPASTNIKA

O godz. 12 w nocy wywiadowca Urzędu 
Śledczego, p. Semenowiicz, oipuścił kino „Ko
metę", znajdujące się przy ul. Chłodnej. Gdy 
Semenowioz znalazł się na ul. Towarowej 
róg uL G rz y b o w sk ie j ,  wyłoniło się z  p o z a  
kiosku dwuch napastników, z  których je
den krzyknąwszy do wywiadowcy: „Ty
biocie z urzędu śledczego! —* zamaohmął 
się i nim wywiadowca zdążył się zasłonić, 
zadał mu w prawą szczękę cios jakiemś 
c.ęźkiem narzędziem.

Wywiadowca zachwiał się, leoz kiedy w 
ręku drugiego napastnika błysnął nóż, k tó
rym zamierzał go uderzyć, wywiadowca u- 
derzeniem lewej ręki odparował cios. Wy
dobywszy błyskawicznie braunłtng, p Se
menowioz dał w kierunku uzbrojonego w 
nćż napastnika dwa strzały raz po raz. Na 
odgłos strzałów napastnik rzucił się do u- 
cieczki, drugi jednak po raz wtóry uderzył

wywiadowcę w głowę. Wywiadowca nte 
s; racił przytomno śoi i czując spływającą 
mu po policzku krew, prawie a bout por
tami wystrzelił do pozostałego napastn ka, 
który zachwiał się na nogach, poczem 
spiesznie począł uciekać kulejąc, ugodzony 
kulą w nogę Za uciekającym Semenowicz 
wystrzelił jeszczs dwukrotnie, chybiając 
jednak z powodu ciemności Utykający 
d>Ł.b nie zatrzymał s.?, lec* zbiegł w kie- 
-t nku pól, znajdujących się między ulicami 
Karolkową a Skierniew cką. Mając jeden 
tylko ładunek w lufie, wywiadowcą pogo
nił za nar as trikiem, lecz brak oał i odurza
nie, powstał* « zadanych mu razów w gło
wę zmusiło go d,. saprzastanj* pogoni 
Rannego * na sz.-zęście Ł v rfjyt Szkodliwie 
wywiadowcę Jhałrzono w VII kotmsarja .*% 
?. kióregn wv.iana po£•-*■ dała negatywne 
wyniki.

SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU

STRÓŻ BEZPIECZEŃSTWA 
CZY AWANTURNIK?

Wczoraj o godz. 5 popoł. jakiś chłopiec 
wybił kamieniem szybę w przeje żdżającei 
uL Grójecką taksówce Nr. 1594. Gdy **•- 
fer zatrzymał chłopca i pytał go o nazwis
ko i miejsca zamieszkania, z domu Nr. 11 
wybiegł jakiś policjant bez czapki, rzucił 
się na szofera i pobił go dotkliwie. Pobity 
chciał ustalić, co to za wojowniczy osob
nik w mundurze policyjnym tak się rozbija, 
lecz na mundurze niema niestety numeru.

Sądzimy, ż>e Komenda Policji wykryje te 
go pana i ukarze go odpowiednio za samo
wolę i kompromitowanie munduru, mające
go wszak być wyrazem pilnowania porząd
ku i spokoju publicznego. 

i i  r* rn.it WLi n i ^ *■*“

TEATR NOWOŚCI — Bielańska 5. 
KUPON n a  BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję

„JA PANA TEŹ...“
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

Wczoraj popoł. w jednej z alei cmentarza 
powązkowskiego rozległ się wystrzał rewol
werowy. Przybyli służba cmentarna oraz 
policjant ujrzeli leżącego na wznak jakie
goś mężczyznę, któremu z ust sączyła się 
krew, zaś w prawej kurczowo zaciśniętej 
dioni trzymał rewolwer Lekarz Pogoto
wia skonstatował śmierć wskutek rany 
postrzałowej w usta.

Denatem okaza! się 49-letni Henryk Fi- 
glarowicz, dozorca drogowy, zamieszkały

na stacji W Małkini. F. w zoraj rano przy- 
iochał do swego b rata ciotecznego, Tadeu
sza Kapitańskiego i zaproponował mu udać 
się na Powązki, na grób zmarłej niedawno 
żony Kapitańskiego, Gdy znaleźli się na 
cmentarzu, Figi ar o wic z zwolnił nieco k ro
ku i gdy znalazł się za Kapitańskim, wyjął 
nagle rewolwer, skierował szybko w usta 
i wystrzelił. Samobójca pozostawił żonę 
: dwoje małoletnich dzieci. Przyczyna sal 
mobójstwa nie jest na razie ustaloaa.

SKOK DO WISŁY

W SETNĄ ROCZNICĘ

ŚMIERCI SCHUBERTA
W tpjawdzie w -lis to p ad z ie  dopiero  u- 

,yK- stu lecie  śm ierci S ch u b erta  (19
I stopiidfi--}53§^r-) i głow nie na jesień 
; r 7  v *otowują się u roczystości m uzyczne 
zw i - ne z obchodem  rocznicy, ale Niem 
c y już te ra z  św ięcą ,,i'ok S ch u b erta11, a 
o s ta tn ie  zjazdy chórm isifzów  i ich ze
społów  w W iedniu  ta k  głośnom  echetn 
rozlegają  się po  Europie, że v ? r to  im 
P arę  słów  i tro ch ę  uw agi poświęcić.

P o stać  S ch u b erta  jest zaw sze zajm u
jąca . Czy słucham y „niedokończonej 
sym fonji" h-m oll albo „M ałgosi p rzy  k o 
ło w ro tk u " , czy sięgam y pam ięcią w głąb 
ub ieg łego  w ieku, k iedy  form ułki zam ie
ra jącego  „g en era łb asu "  napróżno  s ta ra ły  
s ię  w alczyć z w ybrykam i m łodej rom an
ty k i m uzycznej, czy w reszcie p rzypom i
n am y  sobie n ie k tó re  szczegóły z życia 
S ch u b erta , zaw sze nazw isko to  jest sy
nonim em  śpiew ności, n iesłychanie b oga
tych  pom ysłów  m elodyjnych, po w sta ją
c y c h  ze zdum iew ającą ła tw ośc ią  w gen- 
ja lnej w yobraźn i w iecznie b iedującego , 
zap raco w an eg o  artysty .

W rażliw ej, n aw skroś lirycznej natu rze  
S c h u b e r ta  p o trzeb n e  były inne w arunki 
,®ii te , z k tó rem i stykał się w życiu. 
■Skromne stanow isko  nauczycie la  ludo- 
w 'g o  poch łan ia ło  mu czas i siły, ciągłe 
ng lianie się  za  groszem , w a lk a  o chleb- 
Pours e d n i u tru d n ia ły  rozw ój mu- 
ryczr.y; ileż to  n ak ło p o tać  się m usiał za 
nim  k tó re  z p ieśn i znalazły  w ydaw cę, za- 
:»im zdobył p a rę  florenów  ku uciesze 
•w ojej j *woich przyjaciół; jak  p rac o w i
cie obchodził firmy w ydaw nicze w iedeń 
skie, aby u to ro w ać drogę w św ia t sw o
im k w arte to m , sonatom , serenadom , 
..pstrągom ", „różyczkom  polnym  , albo 
ta k  popu larnem u potem  „K rolow i olch 
w edług  ba llady  G oethe'go. O dm aw iano 
m u często  p o p arc ia  i P °^  Ŷ111 w zględem  
S ch u b ert przypom ina B eethovena, k tó 
rego n ie ty lko  w  m uzycznym  sensie jest 
sp ad k o b iercą .

T o  też  W iedeń, przynajm niej w  sto  la t 
po tem  s ta ra  się n agr odzić tru d y  swoim 
kom pozytorom . R 0k bee thovenow sk i wy 
p ad ł w span iale  i uroczystości schuber- 
to w sk ie  nie gorzej s'9  zapow iadają. 
H ym n S ch u b erta  w ykonany  p rzed  r a tu 
szem  w iedeńsk im  przez paro ty sięczny  
chór — to  im ponująca sw oim  ogrom em  
produkcja , jedna zresztą  z b a rdzo  w ielu 
tegorocznych  p r ^^  w ykonyw ania m uzy
k i S ch u b erta  w zw iązku z jego ro czn i
cą. N iestety , nie miał*™ m ożności usły 

s z e n ia  tego olbrzym a chóralnego. P o 
d o b n o  jednak  w skład jego w chodziły  
św ietn ie przygotow ane zespoły  różnych 
narodów , a  zw ażyw szy przy tem , że mu- 

,zyka S ch u b erta  daje tysiączne m ożliw o
śc i w yzyskania p rzepięknych  efek tów

Z mostu kolejowego od strony Pragi 
wczoraj o godz. 15 skoczyła do Wisły A- 
leksandra Mokczyńska (Bednarska 21), żo
na zawiadowcy stacji Tu/rmonły. W tym 
czasie przejeżdżali łodzią piaskarze, wiożąc 
żwir. Jeden z piatkarzy, Bolesław Kozłow- 
sk‘, niezwłocznie pospieszył z pomocą des-

peratce wyłowił ;ą zabrał na łódź i prze
wiózł do komisariatu wodnego Tam, po 
zastosowaniu przez policjantów odpowied
nich zabiegów, niedoszłą samobójczynię 
przewieziono do szpitala Przem. Pańskiego. 
Prrycayną targnięcia się na życie — roz
pacz z powodu choroby męża.

CO GRAJA KINA?
Colosseum: „Dziesięcioro przykazań'* 
Stylowy! „Noc miłości".
Casino: „13 przysięgły".
Miejski: „Kobieta bez nazwiska", 
ralace! „Romans arcyksięcia" i „Buster 

Keaton, jako bokser",
Pan: „KlM Henryk IV".
Rococo: „Co może kobieta". _
Splendid: „Żttfoaj, pierwsza miłości 
Wodewil! „Zdoby fcy  oceanów".
Capitol: „Król Henry* ^  ■ ' m
Światowid: ..Beznimenri ■' K
Apollo: Premjera.
Filharmonja: „Tajeum.iez ■ gołć .Autem

>T»o szczęście".

TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO MŁODZIEŃCA
— Onegdaj z Wisły w pobliżu mostu ks. 

Poniatowskiego wydobyto zwłoki jakiegoś 
młodzieńca w ubraniu. Ze znalezionych 
dokumentów wojskowych okazało się, że 
jest to zaginiony Gustaw Krzywoń, który 
prawdopodobnie popełnił w ten sposób

samobójstwo. Z zeznań domowników przy
puszczać należy, że powodem samobójstwa 
byia szczupła pensja, gdyż Krzywoń, pracu
jąc w Głównym Urzędzie Statystycznym
(Al JerozoTmskie 32) zarabiał tylko 180 zł. 
miesięcznie.

„WODEWIL"
ELINOR

Nowy Świat 43 
P ocz: 6, 8 i 10.

WILLIAMFAIR i 
BOYD

w potężnej epopei morskiej

ZD0BMV OCEANU
Program uzupełnia BOBUŚ (Big Boy) 

jako „MAŁY BOHATER".

U w a g a :  W upalne wieczory kino
czynne w ogrodzie.

WYBUCH W FABRYCE
Przy ul. Karolkowej Nr. 36/44, na placu 
'.ryki lamp e’eVtryozmych Polsko-Holen

derskiej sp. akc. „Philips”, wczoraj o godz 
13-ej nastąpił wybuch beczki, która rozer
wała się w kawałki. Jeden z odłamków

ugodził szwajcera Janikowskiego w lewą
nogę, łamiąc ją. Rannego, po opatrunku, 
Pogotowie Prywatne przewiozło do szpita
la Dz. Jezus.

ŚMIERTELNY WYPADEK NA KOLEJCE
Stacja „Most" kolejki dojazdowej J a 

błonna — Karczew, wczoraj około godz. 8 , 
była widownią s'rasznego w y p a d k u  kole
jowego. 564etnia Saajndla Berenstejno- 
wa, handlarka z Falenicy, będąc obarczona 
‘obołkami, wsiadła do pociągu, przezna
czonego na postói, czyli t. zw. „rezerwowe
go' , zamiast do pociągu udającego się do

Falenicy. Gdy pociąg rezerwowy rusrył, 
wówczas B. spostrzegłszy swą pomyłkę, 
wyskoczyła. Skok był tak fatalny, że pa
sażerka dostawszy się pod wagon, doznała 
obcięcia obu podudzi. Nieszczęśliwą, po 
nałożeniu opatrunku, Pogotowie przewio
zło do' szpitala Przem Pańskiego, gdzie 
wkrótce życie zakończyła,
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N. Świat 40 
Pocz. o6-ej Pocz o 6.

Najpotężniejsza symfonja wrażeń, 
przeżyć i uczuć I

Król Henryk IV
2 serje razem! 24 akty! Całość! 
Olśniewająca przepychem wystawy 

wspaniała epopea historyczna.
Uwaga: Ceny wstępu dla młodzieży

1 zł. na wszystkie miejsca.

W kinie CAPITOL" o g. 11» w nocy
„JAK POWSTAJE CZŁOWIEK" 
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ZE SPORTU
KALENDARZYK 

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.
Korty W.K.S. Legfa godz. 9 i 15: dalszy 

etąg tenisowych mistrzostw armji.
Agrykola godz. 16: pierwszy dzień przed

olimpijskich eliminacyjnych zawodów lek
koatletycznych: 400 mtr. płotki, 100 mtr. 
kobiet, skok wdai, kula. skok wwyi, dysk 
kobiet, 1500 mtr., 100 mtr. i 400 mtr. oraz 
pięć konkurencji diaiesięcioboyu (100 ffl., 
wdaL kula, w wyż. 400 m.).

Boisko Legii godz. 15,30: W arszawianka 
ił — Makabi U, godz. n,30: W arszawian
ka Ib — Makabi (mistrzostwo klasy A).

Boisko A.Z.S. godz. 17,30: Samson — Zie
loni; godz. 15,30: przed mecz.

Solsko Skry godz. 17,30: Gwiazda — As- 
cola; godz. 15,30: przedmecz.

M istrzostwa klasy C: Sturm — Ju trzn a , 
Błyskawica — Zadziory, Kraft — Meteor, 
Reduta — Olimpia.

WISŁA BIJE CZARNYCH 6:3 (4:2).
Wczoraj rozpoczęły się we Lwowie uro

czystości 25-lecia L K.S. Czarni. W pierw
szym' dniu odbył się mecz towarzyski po
między mistrzem Liigi W isłą i Czarnymi z 
wynikiem 6:3 (4:2), Bramka, dla Wisły zdo
byli: Reymatł III (3), Reyman II (2) i jedna 
samobójcza, a dla Czarnych: Nastula (2) i 
Chmielowski (1). Sędzia por. Usarz.

W ramach u r czystości jubileuszowych
L.K.S. Czarni odbył się bieg sztafety olim
pijskiej 100 — 200 — 400 — 800 mtr., k tó
ry wygrał zespół Czarnych (Stećkow, P a
włowski, Oświęcimski', Kawa) w czasie 
2,36.2 przed drużyną Legji (Przemyśl)

w okalnych, m ożna śm iało przypuścić, iż 
w rażen ie  całości by ło  po tężne.

Nie chodzi mi jednak  w  tej chwili o 
poziom  arty sty czn y  tych produkcji, ani 
o to  naw et, że n a  m iędzynarodow ym  
k onkursie  S ćhubertow skim  w W iedniu  
odznaczony  zo s ta ł u tw ór P olaka, p. 
C zesław a M arka . Chcę podkreślić  fak t, 
że często  dziś pow tarzane  nazw isko 
S ch u b erta  pow inno być apelem  do w ięk
szego za in te resow an ia  się nim publicz
ności, że ta k  rocznice B eethovena  jak

i S chuberta  pow innaby  skupić na sobie 
uw agę w ielk iej ilości ludzi, pow innaby 
szeroko  łączyć ich pod znakiem  pieśni 
i harm onji. R ocznice podobne dają w ła
śnie sposobność do  w ykorzystan ia  
w spólnych w ysiłków  m iędzynarodow ej 
in ic ja tyw y m uzycznej. M uzyka S ch u b er
ta  jest w łasnością całego św iata. Nie 
zapom inajm yż i my, że n a  tem  polega 
jej ogrom ne w ychow aw cze i u spo łecz
niające znaczenie.

H. Dor.

II Hipoteczna 5. 
ii Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

„KOBIETA bez MAZUISKA"
(Świat mówi o tem...)

E lg a  B r in y , J a c k  T rev o r . G e o ry  
A le k sa n d e r .

M HDPROGRHM . WŁ Biur* „U n irers» l“.

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny miejsc po 20 groszy. 
U w a g a t Zbiorowe wycieczki z pro

wincji korzystają z 20%  zniżki.

Kino „PAŁACE" !
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 16 aktach!

XENIA DESNI, HARRY LIEDTKE 
i BUSTER KEATON w jednym pro

gramie.
Jasny, pogodny, promienny film p. Ł

„A0M A 11S A R O K S IE C IA "
W rolach głównych: XENIA DESNI

i HARRY LIEDTKE.
2. Wznowienie wybornej farsy 

w 8 aktach:
„BUSTER KEATON

JAKO BOKSER” .

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dmiu 
dzisiejszym: Naogół dość pogodnie i cieplej, 
tylko na północy kraju, a zwłaszcza na Po
morzu, w®rost zachmurzenia i przelotne 
deszcze Słabe w iatry miejscowe na wscho- , 
dzie i południu, żywsze południowo-zachod
nie na zachodzie i północy Polski.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne 
Rady Miejskiej odbędzie się w dniu 2 lip- 
ca r. b. (poniedz ałek) o godz. 20, w sali 
obrad Rady Miejskiej.

Zakład leczniczy dla dzieci funkcjonaeju- 
Śzów państwowych. Min. Spraw Wewn. 
zawiadomiło Kom. Rządu m. Warszawy, ze 
od 1 lipca otwarty będzie w Ciechocinka 
zakład dla 20 dziewcząt — dzieci funkcjo.- 
narjuszów państwowych w wieku od 8 do 
14 lat. Skarb państwa będzie opłacał 75% 
ki szłów pobytu tych dzieci. Miesięczny 
pobyt dziecka będzie stanowił w ydatek w 
wy o kości 45 zł. Do zakładu będą przyj- 
nicwane dzieci obarczone zełzami, krzywi
cą duą moczanową i niedokrwistością. In
formacji udziela wydział zdrowia Kom. 
Rządu w godzinach urzędowych, względnie 
telefoniczne (tel. 125-12).

Konkum na projekt medalu dla upamięt
nienia 10-lecla odzyskania niepodległości

Mennica Faństwowa ogłasza kon- 
projekt medalu dla upamiętnienia 
odzyskania niepodległości Polski.

W snm tO konkurfu *4 następujące: kompo- 
ŵ sy dowolne, medal będzie dwu - 

* ^ ; - 1 “  fc-ydairv 55 ro/m., modele oby- 
d w ^ s tro n  w to y  być dostarczone w gipsie 
o średnicy od 15 db $  Pr^ ektY r a 
czone godłem, ora* k o ^ y
tle z nLwd.kiem a u t o r a ,  byc^złożo-
ne do Mennicy Państwowej, * *a ,a 
kowska 18, do goCŁ. 10 ramo c.n ® ®
śni a. I-siza nagroda — Z500 zł 'o* ’
groda — L500 zł. Projekty n * ^ odtone 
stają się własnością Mennicy P ań»v' ow e'

Przepełnienie na wydziale prawnym 
Warsz. W chwili obecnej rozpoczęły się 
egzaminy na wydziale prawa i nauk poli
tycznych uoiiwer.ytetn warszawsk:ego. Na 
pierwszym kursie dopuszczono do egzami
nu 750 ośób, na drugim — 426, na ttwecim
 325, a wreszcie na czwartym kursie eg*»-
iHo ostateczny zdawać ma 291 osób. Dla
ścisłości należy dodać, że pewna część stu
dentów za zgodą Rady Wydziału zdaje w 
iermtn'e powakacyjnym, cyfry powyższe 
przeto młodzieży tej nie obejmują.

W związku z powyższym nadmiarem słu
chaczy, w kołach prawniczych mówi się o 
konieczności wprowadzenia specjalnych 
egzaminów d’a maturzystów, zamierzają
cych wstąpić na wydział prawny, a także 
o konieczności nowelizacji ustawy o szko
łę ch akadem ’ckich.

i a a rfiąpra^rriirv  — ir*> ~ n r  ra

■ I i 2  r.s|Cl*T8

L E C Z N IC A
6R A M C IH A  14

W s z y s tk ie  s p e -  
c ja ln o ń c i. L a m p s  

k w a r c o w a .

Pate!oR97 Par- 
l o f o n j , " s s s s ? .
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Blelań- 
ska 1.

kie
row

nica — na sam ocho
dach szkolnych Kur
sów H. Brylińskiego, 
Warszawa, Jerozolim-, 
ska 27.

Podatna

Dr. Jo n  A lan in
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. ana. 
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 —8V2. ISle- 
zam. i prac. uwzględn.

POSADĘ
opłacacie Szkolę Sa
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Prób
ne jazdy bezpłatnie.

XXX’ lA R f iW R I
i materjaty elektrycz
ne do fabryk I skle
pów po cenach fa
brycznych dostarcza 
firma „Ogniwo" — ul. 
Żelazna, róg Chłodnej, 
tel. 508-03.

L
1 r a NOWY ŚWIAT SO ."! 

Pocz. o godz. 6-ej.CASINO
FRANCIS X. BUSHMAN 

ANNA Q. NILSSON 
G E O .  S I E G M A N N

w wielkim dramacie p. t.

WUsn. „UNIVERSAL PICT. CORP.".

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W y k o n y w a  w s z e lk ie  ro 
b o ty  w  z a k r e s  d r u k a r  
s tw a  w c h o d z ą c e . P rzy j
m u je  do  d ru k u  DZIEN
NIKI, T Y G O D N I K I .
 M IE S IĘ C Z N IK A -----

C e n y  n i s ^ f e * 
W a rs z a w a , 7*

Robotnicy popierajcie
swoje pitmo codzienne



Str 4 „ROBOTNIK", sobota. 30 czerwca.

... • *

G rupa lotników, którzy z narażeniem  życia uratow ali gen. Nobile. ./ 
środku stoi szef ekspedycji szwedzkiej Tornberg.

CO M Z y M U  PRZEZ WARSZAWSKIE RAOJO?
D Z I Ś .

12.00—13.00 Koncert z p ły t gramofono
wych. 13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z 
wieży M arjackiej w Krakowie, kom unikat 
łotniczo .  meteorologiczny. 13.10 — 15.00 
Przerwa. 15.00 — 15.20 komunikaty meteo
rologiczny, gospodarczy, nadprogram, 15.20 
— 16.00 Przerwa. 16.00 — 16.25 Odczyt p, t. 
„O obozach wychowania fizycznego 
ży" 16.25 — 16.40 Nadprogram , k o m ^ j ^ ,  
ty. 16.40 —  17.05 Odczyt p. Ł x V '  b o s z c z e -

nie adm inistracji kom unalnej1'. 1 J g5 17 20
Przerwa. 17.20 — 17 45 O dcz^ p f 
sze przepisy sanitarne, a sp o łeczeń stw '. 
17.45 — 18.55 Program dla najmłodszych. 
T ransm isja z Krako-y/a 1855 _  1905 Pr2c.
rw a. 19.05 19^jj Komunikat rolniczy.
19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35 — 20.00 
Odczyt p. t. „Radjokronika". Komunikat 
wyścigowy. 20(K) _  ^  jg  p rzerwa 20.15 —

^ nCeT  ̂ popularny, W przerwie biuletyn 
" ^ a!eT Polonais" w języku franc. 22.99
“  )5 Sygnał Czasu, komunikat lotniczo-

^  >rologiczny. P. A. T,, policyjny, spor
towy i nadprogram. 22.30 — 23.30 Trans- 
-nisja muzyki tanecznej.

JUTRO.

12.00 — Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma
rjackiej w  Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 12.10 — 15.55 Przerwa. 
15.55 —  Komunikat meteorologiczny. 16.00 
Odczyty p. ł. „Prace związane ze sprzętem

zbóż", odczyt pt. „Lato w JSdzie". 17.00 __
„Najważniejsze wiadomości i w skazania rol
nicze , 17.00 — 18.^0 Koncert popularny.
O rkiestry Filhart^onjj W arszawskiej. 18.30
— 18.50 RoeaaitoścŁ 18.50 — 19.40 Od
czyty „Udział Polaków w walkach o niepo
dległość i^łoch" i „Ludy Kaukazu". 19.50— 
T ra n 'In;s ja  2 P oznan ia  opery „Tosca", W 
przerwie komunikat wyścigowy. 22.00 — 
22.30 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny, PAT., policyjny, sportowy, 
nadprogram, 22.30 — 23.30 mutzyka tane- 
cznaż

W JAKIM DNIU TLGODNIA NAJWIĘCEJ 
ABONENTÓW SŁUCHA RADJA.

Zastanaw iano się już nad  tein, którego 
dnia w tygodniu rad jc  byw a najw ięcej słu 
chane?

D yrekcje teatirów w iedzą z dośw iadcze
nia, że najgor-zyim d la  kasy jest poniedzia
łek, j-aiko dzień następujący po niedzieli. 
A m erykanie zrobili ciekaw e spostrzeżenie, 
że w łaśnie poniedziałek  je 4 dniem  najko 
rzystniejszym  dla rad  ja i zw ykle w ponie
działk i całe rodziny zb ierają się koło głoś
ników  radjowych.

W  Aniglji natom iast p rak ty k a  stw ierdzi
ła że w ieczory niedzielne A nglicy najchę t
niej przeznaczają dla słuchania audycji r a 
diowych. To też B. B, C. specjalnie czuwa 
nad program am i niedzitelnemi.

J a k  jest w Polsce nie ustalono.

ARNE BORG,
świetny pływak szwedzki, podczas tre
ningu j zawody olimpijskie przepłynął 
n rle  angielską (t. j. 1609 metrów) w  cią
gu 2i minut i 18,4 sekund, bijąc nowy 

rekotd  świata.

NOWY POLSKI 
POSEŁ W RZYMIE

Podczas próbnej jazdy samochodu rakietow ego po szynach, automobil wy
skoczył w pełnym biegu z szyn rozbijając się doszczętnie na drodze pod Ber 
linem.

TEATR i MUZYKA
Dziś u  teatrach m iejsk ich
W i e l k i

o 8-ej „Wyzwolony" „Czaro
dziejski kurant" i „Bajka" 

Narodowy 
o  8 ej „Ognie sztuczne"  

Letni 
o  8-ej „Sekretarka pana 

prezesa"

Teartr Wielki. Dziś „Wyzwolony", „Cza
rodziejski kurant" oraz „Bajka".

Teatr Narodowy, Dziś i jutro „Ognie s:. 
czne".

Teatr Letni. Dziś powtórzenie pnem 
..Sekretarka pana prezesa".

Teatr Polski. Codziennie „Broadway". 
Teatr Mały. Po 5-dnśowej przerwie w 

ca dziś na afisz komedja „Oto kobieta' 
Teatr Nowości. Dziś powtórzenie p 

miery amerykańskiej rewji „Warszawa 
New-Jork".

Teatr „Morskie Oko". „Tego jeszcze v 
było".

Teatr „Czerwony Aa*, w  ogrodzi* fsr
zie niepogody w sali) powtórzeni* prexr 
ry , N asi w Gdyni".

LOT Z JAP0N JI 0 0  AMERYKI?

ć.yW&SSSSfci'*

B. szef protokułu dyplomatycznego, p. 
S tefan Przeździecki, obejmuje stanowis
ko posła polskiego przy Kwirynale.

Oto aeroplan, ua którym  dwaj japońscy lotnicy zamierzają podjąć lot 
przez Ocean Spokojny z Japonji do Am eryki. Dla zdania sobie spraw y z n ie
bezpieczeństw a całej imprezy, należy przypomnieć, te  droga przez Pacyfik 
jest dwa razy dłuższa od przebytej p rzez , Brem sn" z Europy do Ameryki.

TEODOR DOSTOJEWSKI.

P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna).
Przekład Józefa Brauna.

Streszczę się. Cała spraw a kosztowała 
mnie około trzystu  rubli; urządziłem się 
tak, że na trzeci dzień miałem stać w 
sąsiednim pokoju i z poza zamkniętych 
drzwi słuchać pierwszego rendez-voos 
mojej żony ,z Jefimowiczem. Tymczasem 
jednak dnia poprzedzającego odbyła się 
między nami pewna krótka, lecz cha
rakterystyczna scena.

W róciła około wieczora, siadła na 
pościeli, patrzy na mnie drwiąco i wo
dzi trzewikiem po dywaniku. Przyglą
dając się jej wówczas, stwierdziłem, że 
w ciągu całego ostatniego miesiąca, al
bo lepiej w ciągu ostatnich dwóch tygo
dni, sta ła  się zgoła do siebie niepodob
na, — możnaby się było wyrazić, że ma 
zupełnie inny charak ter: — była to  o- 
becnie istota wojownicza, szukająca za
czepki, nie mogę powiedzieć bezw styd
na, ale dążąca do aw antur. Zwykła je
dnak potulność zaw adzała jej. Jeśli się 
tak a  pocznie buntować, to  chociażby 
naiwet p rzebrała miarę, to  daje się w 
niej zauważyć jednakże, że zmusza się 
do tego, że udaje i że nie może sobie 
poradzić z własnym wstydem i niewin
nością. Dlatego to taka  właśnie wyda 
się niekiedy niepowściągnioną, tak, że 
nawet własnym oczom nie wierzysz. 
C harakter przywykły do rozpusty za
wsze swe postępki zatuszuje, — zrobi 
to bardziej obrzydliwie w rzeczywistości, 
ale pod pozorem porządku i przyzwoi
tości, i tym sposobem starając się nad 
nami zatriumfować.
• — A czy to  prawda, że pana z pułku 
wygnano za to, żeś się pan uląkł poje

dynku, żeś pan stchórzył? — zapytała 
ni stąd  ni zowąd i oczy jej zabłysły.

— Tak, to praw da: — był taki wyrok 
oficerów i zaproponowano mi, abym o- 
puścił pułk, chociaż już sam poprzednio 
podałem  się do dymisji.

— W ygnano, jak tchórza?...
— Tak jest, zawyrokowano, żem 

tchórz. Odrzuciłem pojedynek nie z 
tchórzostwa, lecz dlatego, że się nie 
chciałem podporządkować ich despotyz
mowi, nie chciałem wyzywać na poje
dynek, gdy sam osobiście nie byłem obra
żony. Niech pani wie — nie pow strzy
małem się, — że, sprzeciwić się w takim 
w ypadku i ponieść wszelkie skutki było 
to okazać daleko większe męstwo, niż 
w pojedynku.

Nie powstrzymałem się i tera jednem 
zdaniem sprawiłem, że mogło się wydać, 
iż się chcę tłumaczyć, — jej zaś tego 
tylko brakow ało, mojego nowego poni
żenia. Zaśmiała się złośliwie:

— A czy to praw da, że la ta  potem 
tułał się pan, jak włóczęga po ulicach 
Petersburga i prosił o dziesięć kopiejek 
i pod bilardami nocował?

— Zdarzało się nawet, że nocowałem 
na Siennej, w przytułku WSaziemskiego. 
Tak, to praw da: w życiu mojem po wyj
ściu z pułku było wiele poniżenia i hań
by, ale nie było moralnego upadku, gdyż 
sam już w tedy byłem wrogiem swoich 
postępków. Był to wyłącznie upadek 
mojej woli i rozumu, a w szystko było 
wywołane rozpaczliwem położeniem. Ale 
to minęło...

— O teraz pan niebyłe co — finansi
sta!

Była to aluzja do lombardu. Zdążyłem 
się już w tedy pohamować. Zauważyłem, 
że pożąda poniżających mnie uspraw ie
dliwień, więc — poskąpiłem  jej tego...

Zadzwonił właśnie w owym czasie kii- 
jent i wyszedłem z pokoju. Po godzinie, 
kiedy się już przygotowała do wyjścia, 
zatrzym ała się jeszcze na chwilę i rzu
ciła:

— Pan mi jednak tego wszystkiego 
przed ślubem nie opowiadał...

Nic nie odpowiedziałem.
N azajutrz zatem  słuchałem  w przyle

głym pokoju za drzwiami, jak się roz
strzygał mój los, w kieszeni zaś miałem 
rewolwer. Była odświętnie ubrana i sie
działa przy stole, a Jefimowicz jej nad
skakiwał. I wypadło w tedy (za zaszczyt 
to sobie poczytuję) wypadło co do joty 
tak, jak przewidywałem i przypuszcza
łem, chociaż nie uświadamiając sobie te
go, że przewiduję, i przypuszczam. (Nie 
wiem, czy się zrozumiale wyrażam). Wy
padło tak. Słuchałem całą godzinę, go
dzinę całą byłem świadkiem pojedynku 
kobiety najszlachetniejszej i najwnioś- 
lejszej z rozpustnym łotrem  o duszy ga
da. „Skąd—myślałem zdumiony —  skąd 
ta  naiwna, ta  skromna, ta  małomówna 
zna to w szystko?". Najbardziej dowcip
ny au tor wielkoświatowej komedji nie 
potrafiłby odtworzyć tej sceny szyderstw, 
naiwnego śmiechu, świętej pogardy czy
stości wobec występku. Heż świetnych 
iskier było w jej słowach, jaki dowcip 
błyszczał w jej odpowiedziach, jaka 
praw da w osądach. Ileż praw ie dziewi
czej prosto ty  zarazem. Śmiała mu się w 
oczy z jego miłosnych wyznań, z gestów, 
z propozycyj. W ziąwszy się do dzieła z 
grubjańską obcesowością, nie przew idu
jąc sprzeciwu, był zaskoczony. Mógłbym 
z początku przypuścić, że jest to z jej" 
strony kokieterja poprostu, — „kokie- 
terja rozpustnej i dowcipnej kobiety, by
leby się droczyć". Nie — praw da zabły
sła, jak słońce i niepodobna było wątpić.

Zdobyła się na ten krok z nienawiści do 
mnie, umyślnej, porywczej, gdy jednak 
doszło do czynu, — otworzyły jej się 
oczy. S tara ła  się poprostu z całych sił, 
aby mnie czemkolwiek znieważyć, ale 
zdobywszy się na to, nie wytrzymała... 
Czyż ją czystą, bez grzechu, z ideałem 
w duszy, mógł pozyskać Jefimowicz, lub 
k tóry  z ty c h  łajdaków z wielkiego świa
ta?  W zbudził tylko śmiech. Cała p ra
wość zm artw ychw stała w jej duszy, obu
rzenie zaś wywołało sarkazm . Ten tref- 
niś osowiał wkońcu i siedział spochmur- 
niały, nie odpowiadając jej niemal, tak, 
żem się naw et począł obawiać, aby jej 
nie śmiał znieważyć z niskiej zemsty. I 
jeszcze raz powtarzam : poczytuję sobie 
za zaszczyt, żem wysłuchał tej sceny, 
wysłuchałem bez zdumienia niemal. Jak  
gdybym natrafił na coś znanego. Jak  gdy 
bym po to tylko przyszedł, ażeby to na
potkać. Przyszedłem, nie w ierząc w nic, 
w żadne oskarżenie, chociaż wziąłem ze 
sobą rewolwer. Nie mogłem jej sobie in
ną wyobrazić. Za to ją przecież kocha
łem, to w niej ceniłem, dlatego się z nią 
ożeniłem. Upewniłem się tylko do jakie
go stopnia mnie nienawidziła, ale p rze 
konałem  się jednocześnie, do jakiego 
stopnia była niepokalana. — Przerw ałem  
znienacka tę scenę, otworzywszy drzwi. 
Jefimowicz zerw ał się z miejsca, ja zaś 
wziąłem ją za rękę i poprosiłem, aby ze 
mną poszła. Jefimowicz przyszedł do 
siebie i zaśmiał się głośno:

— 0 , szanuję bardzo święte m ałżeń
skie prawa, nie przeszkadzam  państwu. 
I niech pan wie, — krzyknął za mną, — 
że jakolwiek nie może się z panem bić 
porządny człowiek, to  jednak przez sza
cunek dla pańskiej damy, jestem gotów... 
Jeśli panu oczywiście nie zbraknie od
wagi.

— Słyszy pan i? — zatrzym ałem  ją na 
sekundę u drzwi.

Pozatem  przez całą drogę do domu — 
ani słowa. Prowadziłem  ją za rękę i nie 
sprzeciw iała mi się. Przeciwnie, była 
przerażona i nietylko po drodze. Przy-' 
szedłszy do domu, siadła na krześle i 
w patryw ała się we mnie uporczywie. 
Była niezwykle blada. Chociaż usta  uło
żyły się w szyderczy uśmiech, to jednak 
spoglądała na mnie z tryumfującem i so- 
rowem  wyzwaniem i, zdaje mi się, była 
z początku święcie przekonana, że ją 
zastrzelę. J a  jednak, milcząc, wyjąłem 
rew olw er z kieszeni i położyłem na sto
le. Spoglądała na mnie i na rew olw er 
(Zauważmy: — rew olw er był jej znany- 
Sprawiłem  go sobie od chwili założenia 
lombardu. Zakładając lombard, postano
wiłem nie trzym ać ani ogromnych p. sów, 
ani silnego lokaja, jak nip. Mozer Kli- 
jentom otw iera kucharka. Ci, k tó rry  się 
trudnią naszem rzemiosłem, nie n ogą  
się wyrzec sam oobrony i dlatego na 
wszelki w ypadek kupiłem rewolwer. 
Gdy się tylko do mnie sprowadziła, bar
dzo się zainteresow ała tym rewolwerem, 
dopytyw ała się o jego konstrukcję i dzia
łanie, co jej objaśniłem i zdołałem  na
mówić, aby w ystrzeliła do celu. Zauważ
my, to sobie). —  Nie zw racając uwagi na 
jej wystraszone spojrzenie, napoły roze
brany, położyłem się do łóżka. Byłem 
bardzo znużony; było już koło jedena
stej. Ona siedziała w dalszym ciągu na 
tem samem miejscu, nie poruszając się, 
jeszcze około godziny, poczem zgasiła 
światło i położyła się również w ubra
niu, na sofie, koło ściany. Po raz pierw 
szy nie położyła się obok mnie — zau
ważmy i to -.
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